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PIJAŃSTWO JEST ZRÓDŁEM ZBRODNI I NĘDZY! 
POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


Ministeryalne napomnienie. 


W czasie swego pobytu w Krakowie i we Lwowie zwiedzając 
©. k. sądy i c. k. starostwa prezydent ministrów Dr. Kerber wypo- 
wiedział przy tej sposobności do urzędników obydwóch kategoryi 
słowa, które niezbyt przyjemnem echem musiały się odbić w ser- 
cach pp. urzędników. Prezydent ministrów przypomniał pp. urzędni- 
kom ciężące na nich obowiązki w tonie pewnego rodzaju upomnienia 
a nawet pewnego rodzaju nagany. Jeżeli bowiem minister odzywa 
się do urzędników sądowych, że nie powinni spoglądać ani na lewo 
ani na prawo, ale przed oczyma i w sumieniu mają mieć sprawiedli- 
wość i tylko sprawiedliwość, jeżeli znów do urzędników starostwa 
powiada, że nawet największego biedaka krzywdzić nie wolno, 
to widocznie musiał mieć powód do wypowiedzenia tych słów, 
musiała niejedna skarga i niejedno zażalenie wpłynąć do minister- 
stwa sprawiedliwości i ministerstwa spraw wewnętrznych, że w gali- 
cyjskich sądach niejeden wyrok wydanym został wbrew głosowi 
sumienia i z pogwałceniem sprawiedliwości, że niejedna sprawa 
w starostwach galicyjskich załatwioną została z krzywdą ludności, 
choćby n. p. w oszacowaniach szkód polnych przez dziczyznę. 
Prezydent ministrów w przypominaniu obowiązków pp. urzędnikom 
względem ludności wypowiedział w niedwuznaczny sposób swe 
życzenie, aby te rozmyślne, dobrowolne nieprawidłowości tak 
z c. k. sądów, jak i z c. k. starostw galicyjskich były nareszcie 
usunięte. W ten sposób prezydent ministrów jako dzierżący tekę 
ministra sprawiedliwości i ministra spraw wewnętrznych, przemówił 
po raz pierwszy do pp. urzędników i to w Galicyi, co mimo- 
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woli nasuwa przypuszczenie, że tych nieprawidłowości roz- 
myśnych, a wielce dla ludności dotkliwych właśnie 
w Galicyi zdarza się najwięcej! Jakkolwiek prezydent 
ogólnie przemawiał i do całego ogółu urzędników, to przez to 
bynajmniej nie chciał powiedzieć, jakoby wszyscy urzędnicy w Gali- 
cyi nie stali na wysokości swego zadania. Owszem w Galicyi 
mamy bardzo wielu urzędników sumiennych i wzorowych i do 
tych słowa prezydenta ministrów z pewnością się nie odnosiły, ale 
miał on na myśli tych urzędników, co to przy wydawaniu wyroków 
i załatwianiu spraw administracyjnych spoglądają w lewo lub 
w prawo, kierują się czy osobistemi czy ubocznemi względami, 
a w Galicyi niestety takich urzędników po sądach a zwłaszcza po 
starostwach znajduje się jeszcze wielu. Nie więe dziwnego, że słowa 
prezydenta ministrów powitał lud z uznaniem i radością, bo jeśli 
krwawo zapracowany grosz składa na utrzymanie urzędników, 
ma prawo domagać się od nich uczciwego, sumiennego i sprawiedli- 
wego postępowania. 


Pijaństwo u zwierząt. 


Fałszywy to pogląd, że tylko ludzie lubią się podniecać alko- 
holem a zwierzęta nie. Zoologowie przyszli do przekonania, że 
i czworonogi skwapliwie nadużywają napojów wyskokowych. jeśli 
się im ich dostarczy. — W Jenie znano psa z góry św. Bernarda, 
który nigdy nie tknął piwa pilzneńskiego, ale z lubością pijał mo- 
nachijskie. W Paryżu zdechł przed miesiącem, sławny szympans 
(małpa) zwany «Konsul», który odznaczał się wielkiem znawstwem 
win i cygar. Alkoholikami mogą być też inne stworzenia. 

Gniazdo ós, zamknięte w klatce, karmiono stale wodą z cu- 
krem; posilały się tem zazwyczaj spokojnie, siadając po kilka tylko 
na miseczce. Pewnego dnia dolano do wody niego spirytusu. Zale- 
dwie miseczkę wstawiono do klatki, wszystkie rzuciły się razem 
na napój i piły chciwie aż do nieprzytomności. Nadużywszy alko- 
hołu, zupełnie jak niecywilizowani ludzie, osy popadały na ziemię, 
pod miseczkę, koło niej, nawet do niej, tak, że niektóre musiano 
ratować od utonięcia. Po długiej dopiero chwili zaczęły przychodzić 
do siebie i zabrały się do zwykłej pracy, ale czyniły to leniwie, 
z ociężałością. 

Koguty pożerają łapczywie chleb napojony wódką, a pijaństwo 
objawia się u nich, jak u ich panów: pieją ciągle i wymachują 
skrzydłami, silnie podniecone; po chwili przychodzi reakcya, przy- 
gnębienie. — Nasze zwierzęta domowe: bydło rogate, nierogacizna, 
owce i kozy, chętnie zjadają wytłoki winne i upajają się z zami- 
łowaniem. Największymi pijakami są: niedźwiedź i słoń. W ogro- 
dach zoologicznych, u niedźwiedników wędrownych, można się 
nieraz przekonać o tym zgubnym popędzie gruboskórca i «misia». 
Ten ostatni ma podobno wypijać niesłychane ilości wódki. 

Skutki alkoholu na rozmaite zwierzęta są prawie zawsze takie 
same. Zachodzą tylko różnice co do ilości. Stary dragon pruski z wojny 
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7870 Opowiada, że dwa konie raz tak się rozchorowały z przepicia, 
„. Musiano je zastrzelić. Zakradły się do otwartej beczułki z wi- 
; M, pozostawionej niebacznie w stajni, wypróżniły ją do dna 
dostały najformalniejszego delirium tremens. 
1 ód koci zalicza Brinkman do cnotliwych, nie znoszących 
> „Koholu. — Profesor Kolbe nie przyznaje im tej zalety. Przyrodnik 
,-mieeki Zoll, opierając się na zapiskach historyka rzymskiego 
|, Vianusa, zapewnia, że i wielkie koty, pantery na przykład, 
| iono w starożytności, posługując się alkoholem. «Wyszukuje 
| X — powiada Rzymianin — małe źródło w pustyni, do którego 
lantery schodzą się codziennie. Strzelcy niosą tam dwadzieścia 
anów mocnego wina, wlewają do kotliny źródlanej i ukrywają 
[<€ w pobliżu. Gdy słońce żarzące stanie wysoko na niebie, schodzi 
„% dziki zwierz, dręczony pragnieniem, nęcony wonną wilgocią 
„Chciwie płyn wciąga. Poczem pląsają i tańczą wesoło, kładą się 
wone w około, opuszczają głowy, zasypiając, jakoby nieżywe. 
ówczas strzelcy łatwo je pętają». 


KRZYZACKA MAĆ. 


(Według powieści Sienkiewicza p. t. „KRZYŻACY*.) 
(Ciąg dalszy.) 
|. — À wiecie, jaką mi przypowieść Zyndram z Maszkowa z przy- 
“yny Drezdenka powiedział? 
— Prędzej mówcie, bo nam czapki na łbach zgorzeją! 
,_._. — Powiedział mi tedy tak: «Szedł ślepy gościńcem i prze- 
[valit się przez kamień. Przewalił się, bo był ślepy, ale przecie ka- 
Mień przyczyną«. Otóż Drezdenko to taki kamień. 
— Jakże to? Jeszcze ci Zakon stoi. 
=~ — Nie rozumiecie? Tedy wam inaczej tak powiem: Gdy naczy- 
le zbyt pełne, to jedna kropla je przeleje. 
o. Więc zapał ogarniał rycerstwo tak wielki, iż Maćko mu- 
"lał go hamować, bo chcieli zaraz na koń siadać i do Sieradza 
"lągnąć. — 
-~  — Bądźcie gotowi, — mówił im — ale czekajcie cierpliwie. 
'Uż też i o nas nie zapomną. 
. _ Więc trwali w gotowości, ale czekali długo, tak nawet długo, 
46 niektórzy poczęli znów wątpić. Lecz Maćko nie wątpił, bo jako 
* przylotu ptactwa poznaje się nadejście wiosny, tak on, jako człek 
wiadczony, umiał z rozmaitych oznak wywnioskować, że zbliża 
5e wojna — i to wielka. 
j Więc naprzód nakazano łowy we wszystkich borach i pusz- 
Mach królewskich, tak ogromne, jakich najstarsi ludzie nie pa- 
Mętali. Zbierano tedy tysiącami osaczników na obławy, na któ- 
‘Ych padały całe stada żubrów, turów, jeleni, dzików i różnej po- 
Mniejszej zwierzyny. Lasy dymiły przez całe tygodnie i miesiące, 
| dymach zaś wędzono solone mięsiwa. a następnie odsyłano je 
lo miast wojewódzkich, a stamtąd na skład do Płocka. Oczywi- 


stem było, że szło o zapasy dla wielkich wojsk. Maćko wiedział 
dobrze, co o tem myśleć, bo takie same łowy nakazywał przed 
każdą większą wyprawą na Litwie Witold. Lecz były i inne oznaki 
Oto chłopi poczęli całemi gromadami uciekać «z pod Niemca«, dół c 
królestwa i na Mazowsze. W okolicę Bogdańca przybywali głój 

wnie poddani niemieckich rycerzy ze Śląska, ale wiedziano, 2% b 
wszędzie dzieje się to samo, a zwłaszcza na Mazowszu. Czech g% Ņ 
spodarzący w Spychowie na Mazowszu, przysłał stamtąd kilkunaj 
stu Mazurów, którzy schronili się do niego z Prus. Ludzie ci pr 
sili, by im pozwolono wziąć udział w wojnie »na piechtę», alboj 
wiem chcieli pomścić się swych krzywd na Krzyżakach, który% 
nienawidzili duszą całą. Powiadali też, że niektóre nadgranicził 
wsie w Prusiech prawie zupełnie opustoszały, albowiem kmieci 
przenieśli się z żonami i dziećmi do księstw mazowieckich. Krzyjj 
żacy wieszali wprawdzie schwytanych zbiegów, ale nieszczęsnegó) í 
ludu nie już nie mogło powstrzymać, i niejeden wolał śmierć o% ę 
życia pod straszliwem jarzmem niemieckiem. Następnie poczęli SK 
roić w całym kraju *dziadowie: z Prus. Ciągnęli oni wszyj 
scy do Krakowa. Napływali z Gdańska, z Malborga, z Torunia) 
z dalekiego nawet Królewca, ze wszystkich pruskich miast i 26 
wszystkich komandoryi. Byli między nimi nie tylko dziady, ale] 
klechowie, organiści, różni słudzy klasztorni, a nawet klerycy] 
i księża. IDomyślano się, że znoszą wiadomości o wszystkiem, œ% 
się dzieje w Prusiech; o przygotowaniach wojennych, o utwierj 

dzaniu zamków, o załogach, o wojskach najemnych i gościach! 7 
Jakoż szeptano sobie, że wojewodowie po miastach wojewódzkie 
a w Krakowie rajcy krakowscy zamykali się z nimi całemi 
dzinami, słuchając ich i spisując ich wiadomości. Niektórzy wri 
cali chyłkiem do Prus, a potem znowu zjawiali się w królestwi 
Dochodziły wieści z Krakowa, że król i panowie rada wiedzą prze% 
nich o każdym kroku Krzyżaków. | 

Przeciwnie działo się w Malborgu. Pewien duchowny, zbiegły p 
z tej stolicy, zatrzymał się u dziedziców Koniecpola, i opowiadaj 
im, że mistrz Ulryk i inni Krzyżacy nie troszczą się o wieść: 
z Polski i że pewni są, iż jednym zamachem zawojują i obalą nafpy, 
wieki wieków całe królestwo, »tak, aby ślad po nim nie zostałłj — 
Powtarzał przytem słowa mistrza, wypowiedziane na uczcie w Mak 
borgu: «Im ich więcej będzie, tem bardziej kożuchy w Prusiech po: 
taniejąc. Gotowali się więc do wojny w radości i upojeniu, dufni] 
we własną siłę i pomoc, którą im wszystkie najdalsze nawet kró 
lestwa nadeślą. 

Lecz pomimo tych wszystkich wojennych oznak, 
gotowań i zabiegów, wojna nie przychodziła tak prędko, ja 
sobie ludzie życzyli. Młodemu dziedzicowi z Bogdańca *eniło się 
już także w domu. Wszystko było od dawna gotowe; dusza rwał 
się w nim do sławy i do boju, przeto ciężki mu był każdy dzieJjsty. 
zwłoki — i często czynił o to wymówki stryjeowi, tak, jakby wojn 
lub pokój od niego zależały. B 

-- Boście obiecowali na pewno, że będzie — mówił — a tjs 
nic i nic! 


Na to Maćko: 
— Mądryś, ale nie bardzo! A to nie widzisz co się dzieje? 
— A jak się król w ostatniej godzinie zgodzi? Mówią, że nie 
wojny. t 
E — Bo nie chce, ale któż jak nie on zakrzyknął: »Chybabym nie 
l ył królem, gdybym Drezdenko zabrać pozwolił, a Drezdenko 
| emce jak wzięli, tak i dotychczas dzierżą. Ba! król nie chce roz- 
| wu krwi chrześcijańskiej, ale panowie rada, którzy rozum mają 
| astry, czując większą moe polską, przypierają Niemców do 
M się a7 — i to ci jeno rzekę, że gdyby nie było Drezdenka, toby 
t 
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znalazło co innego. 
— Bo jako słyszałem, to mistrz Kondrad zabrał Drezdenko, 
TOn się pewno króla bał. 
|. — Bał się, gdyż lepiej od innych przeznał potęgę polską, ale 
„iCiwości zakonnej i on nie umiał pohamować. W Krakowie mó- 
I pẹ mi tak: Stary von Ost, dziedziec Drezdenka, w czasie gdy 
< |zyżaki zabierały Nową Marchię, pokłonił się, jako hołdownik 
| „Vólowi, gdyż to ziemia była od wieków polska, więc chciał do 
aj Tólestwa należeć. Ale zaprosili ci go Krzyżacy do Malborga, 
„Polli winem i zyskali od niego zapis. Wtedy to zbrakło już do 
Statka królowi cierpliwości. 
— Wiera, że mogło mu zbraknąć! — zawołał Zbyszko. 
Lecz Maćko rzekł: 
|,. — Ale to tak jest, jako Zyndram z Maszkowa powiadał: Dre- 
sj enko to jeno kamień, przez który się ślepy przewalił. 
| — (Gdyby zaś Niemce oddali Drezdenko, to co będzie? 
— To znajdzie się inny kamień. Ale nie odda ci Krzyżak 
; co raz połknął, chyba mu brzuch rozpłatasz, co daj Bóg, 
dyŚmy prędko uczynili. 
.. — Nie! — zawołał pokrzepiony na duchu Zbyszko. — Kondrat 
jj. żeby oddał, Ulryk nie odda. Prawy to rycerz, na którym skazy 
j| Jakiej nie masz, ale okrutnie zapalczywy. 
_._ Tak to oni z sobą rozmawiali, a tymczasem zdarzenia sta- 
„| aly się, jakby kamienie, potrącone na ścieżkach górskich nogą 
"zechodnia, z coraz większym pędem ku przepaści. 
alla Nagle rozgrzmiała po całym kraju wiadomość, że Krzyżacy 
dy Padli i zagrabili staropolski, zastawiony Johannitom Santok. 
, Wy mistrz Ulryk, który gdy posłowie polscy przybyli, aby mu 
żyć życzenia z powodu jego wyboru, wyjechał umyślnie z Mal- 
ga, i który od pierwszej chwili swych rządów nakazał, by 
tosunkach z królem i Polską, miasto łaciny, używać języka 
nieckiego — pokazał wreszcie, kim jest. Krakowscy panowie, 
„| "ży po cichu pchali do wojny, zrozumieli, że on do niej pcha 
diano i nie tylko głośno, ale na oślep i z takiem zuchwalstwem, 
ego względem polskiego narodu nie dopuszczali się nigdy mi- 
Owie nawet wówczas, gdy ich potęga była w istocie większą, 
królestwa mniejszą, niż ninie. 
, Jednakże mniej zapalczywi, a przebieglejsi od Ulryka, do- 
k ojnicy Zakonu, którzy znali Witolda, starali go sobie zjednać 
“ami i pochlebstwy, tak przechodzącemi wszelką miarę, iż po- 


dobnych trzeba było chyba szvkać w tych czasach, gdy cezarom 
rzymskim wznoszono za życia świątynie i ołtarze. — «Dwóch jest 
dobrodziejów Zakonu — mówili posłowie krzyżacey, bijąc czołem 
temu namiestnikowi Jagiełły: — pierwszy Bóg, a drugi Witold; 
przeto jest święte każde życzenie i każde słowo Witolda dla Krzy 
żaków». I błagali go o rozjemstwo w sprawie o Drezdenko, w tej 
myśli, że gdy jako podległy królowi, podejmie się sądzić swego 
zwierzchnika, tem samem go obrazi — i dobre ich stosunki prze: | | 
rwą się, jeśli nie na zawsze, to przynajmniej na czas dłuższy 
Lecz że panowie rada wiedzieli o wszystkiem, co się w Malborgu| 
dzieje i zamierza, przeto król wybrał także Witolda na roz-| 
jemcę. (C. d. n.) 


SPRAWY LUDOWE. 


Poseł dr. Danielak wręczył drowi Koerberowi memoryał, streszczający 
najważniejsze postulaty ziemi Nowotarskiej i Zakopanego. | 
Memoryał ten podnosi, że wobec rzuconego dziś hasła o uprzemy* 
słowieniu Galicyi, rząd ma obowiązek zwrócić uwagę na tak wydatne| 
źródło dobrobytu krajowego i przemysłowego rozwoju, jaki zapewniają) 
Galicyi zdrojowiska i stacye klimatyczne i otoczyć opieką i pomocą podej) 
mowane w tym kierunku przez kraj i prywatne osoby usiłowania. 
Memoryał streszcza się w następujących żądaniach: 1) Utworzenie 
sądu obwodowego w Nowym Targu i sądu powiatowego w Zakopanem. 
2) Wybudowanie rządowego budynku pocztowego w Zakopanem. 3) Zapro | 
wadzenie krótkiego połączenia z Węgrami. 4) Upaństwowienie linii kolejo- 
wej z Chabówki do Zakopanego. 5) Zaprowadzenie 45-dniowych biletów 
powrotowych do Zakopanego na liniach kołei galicyjskich i śląskich. 
6) Wydanie ustawy zwalniającej domy nowe lub według Maj 
zdrowotnych wymagań przebudowywane w Zakopanem od podatków na lat 20.| 
Memoryał ten podpisali posłowie do Rady państwa i Sejmu, Rada] 
powiatowa, Rada gminna i liczni obywatele i właściciele will w Zakopanem.| 
Bydło a posucha. Po zeszłorocznej strasznej katastrofie powo-| 
dzianej, nawiedziła kraj w tym roku, jakby dla odmiany i jakby 
na urągowisko, straszna posucha. W powiatach wilgotniejszych 
i niżej położonych zrządziła posucha mniejsze, choć bardzo do- 
tkliwe szkody, ale w powiatach wyżej położonych, pagórkowatych 
i górskich spustoszenia olbrzymie. Najwięcej ucierpiały ziemiaki, 
które — nie trzeba zapominać — są głównym artykułem żywności 
u ludu, ale co się tyczy paszy, to zupełnie przepadła. Klęska tego- 
roczna dotknie lud przedewszystkiem na żywym inwentarzu, zwła- 
szcza na bydle. Następstwa wypalenia paszy przez niebywałe 
i długotrwałe upały dają się już spostrzegać. Włościanie z obawy 
przed brakiem paszy już teraz licznie sprzedają swe bydło, któ- | 
rego wartość spadła niesłychanie nisko. Takie masowe pozbywanie »= 
się bydła uważamy za nie zbyt szczęśliwy pomysł. Owszem, go- 
spodarze powinni się starać wszelkiemi siłami utrzymać się przy” 
bydle. Oczywiście, że to będzie połączone z wielką trudnością. 


í 
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Potrawy niema, ale słoma bądź co bądź jest i to co do wartości, 
jako pasza, lepsza jak zeszłoroczna. Słomę więc, której się używało 
na pościółkę, tej zimy należy użyć wyłącznie na karmę bydła, a na 
pościółkę przygotować suchej ziemi, liści, drobnych gałązek, trocin, 
wiór i t. d. Gdy bydlę otrzyma sieczki okraszonej otrębami, mąką, 
a nawet dodaniem nieco ziarna, bydlęcej soli, choć z biedą, ale 
jakoś do wiosny przetrzymać może, a o to przedewszystkiem cho- 
dzić powinno. Oczywiście o jakichś korzyściach z tak odżywianego 
bydlęcia niema co myśleć, byle go tylko przezimować, a co się opłaci, 
bo w przyszłym roku bydło będzie bardzo drogie, i żeby się jeszcze 
dało kupić. Z nabywaniem świń po wybiciu rzecz łatwiejsza, gdyż 
przychowek jest liczny i prędko się go doczekać można. Ale na 
dochowanie się krowy trzeba czekać przynajmniej trzy lata. Kto 
więc tylko może, choćby i z największą biedą, niech się stara utrzy- 
mać bydlę, bo na tem doskonale wyjdzie. 

Boją się szkoły. W powiecie myślenickim jest wieś Stróża — 
a wielka i rozległa, bo liczy nad 400 numerów domów i ciągnie 
się kilkanaście kilometrów. W tej gminie jest tylko jedna i to jedno- 
klasowa szkoła, choć cienko rachując, obowiązanych dzieci do szkoły 
jest przeszło 400! Szkoła ta znajduje się na końcu wsi. Przy takich 
okolicznościach można sobie wyobrazić, jak tam nauka idzie i ile 
dzieci nie uczęszcza do szkoły, gdyż jest wprost niemożliwem, aby 
dziecko z drugiego końca wsi, odległego przeszło o milę, mogło 
chodzić do szkoły. W tym roku przybył do Stróży na wakacye 
ksiądz, rodak tutejszy, mający tu rodzinę, krewniaków i dużo ko- 
legów z lat chłopięcych. Widząc opłakany stan oświaty w swej 
rodzinnej wiosce, zwrócił się do tamtejszego inspektora szkolnego, 
żeby temu jakoś zaradzić. Mój kochany księże, od czterech lat 
szturmuję do Rady gminnej, aby się zgodziła na stworzenie drugiej 
szkoły na drugim koncu wsi, ałe ani rusz, nie chcą przystać. Ano 
to ja spróbuję pogadać z nimi — powiada ksiądz rodak — a może 
się dadzą przekonać, żeby się szkoły nie bali, bo to największe 
dobrodziejstwo i może mnie, jako rodakowi, uwierzą i na utwo- 
rzenie szkoły się zgodzą. Po rozmowie z inspektorem, wróciwszy 
do Stróży, zaprosił całą Radę gminną i w słowach serdecznych, 
przyjacielskich i przekonywujących wyłuszczył im, o co się roz- 
chodzi, będąc pewnym, że się na szkołę zgodzą. Niestety, cała wy- 
mowa i wszystkie przekonywania księdza spełzły na niczem i od- 
biły się od «światłych głów» Stróżan, jak groch o ścianę i odpo- 
wiedzieli: «nie chcemy szkoły!» Nie do uwierzenia. 


Krzywdy i nadużycia. 


Z rogatek wiejskich. Kto chce mieć nader przykre i wprost 
oburzające widowisko, ten niech się przejdzie na rogatki miejskie 
w Krakowie w dni targowe, t. j. w piątki lub wtorki. Naokoło tych 
rogatek tysiące włościan. Krzyk i ciżba nie do opisania, przyczem 
przekleństwa, popychanie i szturchańce mniej łub więcej dotkliwe, 
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to najzwyklejsza historya. Setki fur stoją tuż jedna przy drugiej, 
a tysiące włościan wyglądają jak jedna zbita masa, ponad którą 
sterczą tylko głowy, często bez kapelusza lub bez chustki, bo wśród 
szalonej ciżby zguba tych przedmiotów, rzecz bardzo łatwa. Rogatki 
są formalnie w oblężeniu, jakby sport Artura», a włościanie 
szturmują do okienek i wagi na rogatce nie gorzej jak Japończycy do 
twierdzy. Ta walka o zdobycie złożenia należnej akcyzy i kartki ze- 
zwalającej na dalsze ruszenie do miasta, toczy się całemi godzinami. 
Kto zaś otrzyma wywalczoną «przepustkę» do miasta, wychodzi 
z tej kilkogodzinnej «prasy» cały spocony, zziajany, a często z po- 
targaną odzieżą. Szkoda wielka, że bawiącemu w Krakowie prezy- 
dentowi ministrów p. Kórberowi nie pokazano tej specyalności 
miasta, a ta specyalność pouczyłaby nieźle p. ministra, jak się dba 
o lud i o jego słuszne wygody w Galicyi. Byłby miał przytem 
doskonały obraz szturmu Japończyków na port Artura! Ale py- 
tamy się sławetnego Magistratu m. Krakowa, skąd lud przychodzi, 
by przy składaniu haraczu od swej krwawicy był narażony na 
takie męczarnie? To ogromna krzywda dla ludu, który dla wygody 
mieszkańców miasta spieszy ze swemi produktami, lub też przy- 
jeżdża z pieniądzmi na różne zakupy. Taki nieład, takie niedołęstwo, 
takie wprost azyatyckie stosunki na rogatkach miasta Krakowa 
powinny raz ustać, bo to jest torturą dla ludu, a wstydem dla 
miasta. Piękne sobie wyrobi pojęcie chłop o władzach miejskich, 
jak zobaczy taki harmider i takie niedołęstwo na rogatkach. Toć 
przecie szewska pasya musi wziąć największego flegmusa, jak na 
samo opłacenie rogatki za przejazd całe dwie godziny czekać musi. 
A cóż dopiero, gdy ma do opłacenia znaczniejszą ilość nabiału! -- 
A tak łatwo możnaby temu przymusowemu prasowaniu się zapo- 
biedz i lud od marnowania czasu uchronić. Dlaczego na przykład 
nie urządzić na dnie targowe osobnego miejsca, gdzieby się opła- 
cało tylko sam przejazd do miasta? Poco ci ludzie mają czekać, 
gdy drugim ważą nabiał, a im się spieszy, może jadą po lekarza? 
Możnaby i drugą wagę ustawić, a miasto jeszczeby nie zbankru- 
towało. Już w interesie powagi samego miasta powinien magistrat 
wglądnąć w tę sprawę i tym oburzającym stosunkom jak najry- 
chlej kres położyć. 

Bitki. Coraz częściej dochodzą nas smutne wieści o krwawych 
bitkach po wsiach, kończących się ciężkiemi obrażeniami ciała a na- 
wet śmiercią. Jest to nader przykry objaw zdziczenia obyczajowego, 
a którego źródłem wielki brak oświaty. Człowiek rozumy i oświe- 
cony nie będzie się rzucał, jak dziki zwierz, na swego bliźniego 
i nie będzie się pastwił nad nim, mordując go w haniebny sposób. 
Tak postępują tylko dzicy, barbarzyńcy i ciemni ludzie. W innych 
krajach, gdzie oświata stoi już na wysokim stopniu, takich krwa- 
wych i hańbiących bijatyk, jak u nas, po wsiach już dawno nie 
ma. Nie tylko sądy ale i ludzie poważni i oświeceńsi przeciw temu 
zdziczeniu powinni jak najostrzej wystąpić, bo to na nas wszyst- 
kich ściąga wstyd i hańbę. Dnia 28. sierpnia pobito w Cholerzynie 
młodego, spokojnego parobczaka z Liszek, gdy tam pojechał po 
wodę, w straszliwy nieludzki sposób. Zaś dnia 5. września szedł 
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włościanin przez Kraków, zdaje się do lekarza, z twarzą okrutnie 
pomasakrowaną. Oj smutna to zabawa, niegodna człowieka, bo dla 
jednych kończy się utratą zdrowia lub i życia, a dła drugich kry- 
minałem i hańbą! Zrobi ci kto krzywdę, masz od tego sądy, ale 
samemu nie wolno wymierzać sobie sprawiedliwości i to w tak 
wstrętny, w tak okrutny i dziki sposób. Oj oświaty, oświaty 
i jeszcze raz oświaty nam potrzeba, a tak mało o nią 
dbamy! 


tę dotad nie zapłacił prenumeraty za drugie 
0 półrocze, nie dostanie nadal „Obrony Ludu. 


Darmo nikomu gazety posyłać nie możemy. Pieniądze posyłać należy 
pod adresem: Administracya „Obrony Ludu* w Krakowie, ul. Pijarska 2. 


WIADOMOSCI ZE SWIATA. 


Zydzi w Rosyi uzyskali znaczne ulgi i prawa, wolno im się 
osiedlać wszędzie, zwłaszcza inteligentnym i kupcom. 

Gdzie są żydzi? Na całej kuli ziemskiej jest ich 10 i pół miliona. 
Z tego w Ameryce 1 milion, w Afryce przeszło pół miliona, w Azyi 
ćwierć miliona, kilka tysięcy w Australii — a 8 i pół miliona 
w Europie i tak w Rosyi (z Syberyą i Kaukazem) przeszło 1 mi- 
lion, w Austryi 2 miliony, w Niemczech pół miliona, w Ru- 
munii ćwierć, resztę państwa ma ich tylko po kilkaset tysięcy. 
Najwięcej jest ich w Austryi, a najgęściej w Galicyi. 

Wykluczenie zdrajcy sprawy narodowej. W poznańskiem rodzina 
hrabiów Bnińskich ogłosiła w gazetach, że na radzie familijnej 
uchwaliła wykluczyć z swego grona parszywą owcę w osobie hr. 
Jana Bnińskiego, który jako agent pruskiej komisyi kolonizacyjnej 
przefrymarczył Modliszewo. 

Drezno. Księżna Ludwika, żona Koburga, którą ogłoszono 
obłąkaną, ponieważ mąż nie chciał za nią długów płacić, zdołała 
przy pomocy niejakiego Mattassicza umknąć z zakładu i chce do- 
wieść światu, że jest zupełnie na umyśle zdrową. 

Zamach na miasto. Niewyśledzeni dotąd sprawcy usiłowali za 
pomocą dynamitu wysadzić w powietrze olbrzymi zbiornik wody 
nad miastem St. Mary w Stanie Ohio w północnej Ameryce. Gdyby 
rzeczywiście tama zbiornika została wysadzoną w powietrze, to 
ogromne masy wdarłszy się do miasta, spowodowałyby katastrofę 
nieobliczalną w skutkach. Wybuch dynamitu uszkodził wprawdzie 
kamienną tamę, ale jej nie przerwał. Kilka domów zostało uszko- 
dzonych, a znaczna liczba ludzi ogłuszoną. W razie ujęcia zbro- 
dniarzy przez policyę, czeka ich lyncz ze strony oburzonych mie- 
. szkańców miasta St. Mary. 


=" 


Kronika i rozmaitości. 


Jeszcze jeden defraudant! Z Gródka umknął kasyer stacyi kolejowej. 
sprzeniewierzywszy tysiąc koron. 

Skutki pijaństwa. Jacenty Rusinek z Mogiły upił się we wtorek w Kra- 
kowie i na ulicy Lubicz, chcąc wsiąść na wóz, wypuścił lejce z rąk. Konie, po- 
arażnione raptownie, ruszyły z miejsca galopem, Rusinek stracił równowagę 
i dostał się między koła. Zaczepionego u wozu włościanina, konie wlokły spory 
kawałek. zanim zdołano je zatrzymać. Rusinka bezprzytomnego odwieziono zaraz 
do szpitala. 

Dr. S. Rokach, adwokat krajowy w Tarnowie, zawiadomił nas listownie, 
iż w najbliższym czasie otworzy kancelaryę adwokacką w Czarnym Dunajcu 
Sądzimy, iż pan mecenas pozyska sobie liczną klientelę i poparcie, jeśli w myś, 
wyrażonych zapatrywań weźmie rzeczywiście lud tamtejszy w skuteczną obronę 
co przy wrodzonych zdolnościach nie przyjdzie mu z trudnością. 

Poczty angielskie. Z wszystkich poczt na kuli ziemskiej najwięcej poczty 
angielskie słyną ze sprytu i punktualności — o tem wiedzą wszyscy. Pocztą an- 
gielską przesyłać można nawet dzieci. Ktoś chce posłać n. p. dziecko do szkoły. 
Prowadzi je na pocztę, składa opłatę, a listonosz odstawia je na wskazane miejsce. 
W ten sam sposób można nadać samego siebie. Ktoś n. p. chce odwiedzić swego 
znajomego, a nie wie którędy się do niego idzie, zgłasza się więc na pocztę, 
opłaca nałeżytość i zostaje odesłany na miejsce przeznaczenia. Na miejscu, zanim 
pozwolą mu odejść, musi podpisać kwit na podjęcie przesyłki. Angielską pocztą 
można też posyłać żywą zwierzynę; myśliwi, którzy po polowaniu zwykle chcą 
się zabawić, odsyłają z reguły swe psy przez pocztę. 

O sprycie listonoszy londyńskich świadczy fakt następujący: Pewien jego- 
mość nie znał ani ulicy, ani numeru domu, gdzie raieszkał jego znajomy. Raz 
jednak był kiedyś u niego i zapamiętał sobie oryginalny dom, stojący obok mostů 
na Tamizie. Znalazł jednak na kartce z widokiem ów dom obok mostu i zaadre- 
sował ją tak: „Pam N. N. mieszkający w domu oznaczonym krzyżykiem na od- 
wrotnej stronie*. Listonosz adresata odnalazł. 

Sprawcy kradzieży cudownego obrazu Matki Boskiej w Kazaniu zostali 
złapani. Śledztwo wykryło, przy jakich okolicznościach dokonano grabieży. Gdy 
Czajkin postanowił dokonać rabunku, zatelegrafował do swego „pomocnika* Komo- 
wa, który przyjechał do Kazania w przebraniu prawosławnego mnicha i zanocował 
w mieszkaniu Czajkina. Zanim ułożono ostateczny plan, Komow z Czajkinem uda- 
wali się kilkakrotnie do kłasztoru w przebraniu popów i obdzielali służbę szczo- 
dremi datkami, przepędzając długie godziny na modlitwach. W ten sposób mnie- 
mani księża porozumieli się ze stróżem cerkiewnym Maksimowem, który ukrył 
ich w dzwonnicy w dzień przestępstwa. W nocy z dnia 28 na 29 lipca zło- 
czyńcy, wyszedłszy z ukrycia, wyłamali drzwi cerkiewne za pomocą lewara, do- 
starczonego im przez Maksimowa. Rozbiwszy zamek, podważyli następnie żelazne 
drzwi grubą deską i napierając na nią, uformowali otwór, przez który łatwo 
można się było przesunąć. W cerkwi gospodarzono zupełnie swobodnie; na straży 
stał stróż cerkiewny, który za swoje współdziałanie otrzymał rubla gotówką 
jako zadatek. Ograbiwszy cerkiew, udali się rabusie do mieszkania Czajkina, gdzie 
podzielono się zdobyczą; towarzysze Czajkina natychmiast ze swoją częścią łupu 
opuścili Kazań. Współlokatorzy Czajkina, matka i córka Kuczerowe, opowiadają. 
że Czajkin porąbał cudowny obraz a potem spalił. 
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Dziecko w klatce. Pewien urzędnik, nazwiskiem Berg, mieszkający pod 
Pesztem, wychowuje swego syna w klatce, która latem stoi na dziedzińcu, a zimą 
w pokoju. Podłoga klatki wysypana jest piaskiem, stoi też w klatce ławeczka, 
na której malec może spocząć. Fakt taki nie mógł oczywiście pozostać tajemnicą; 
mówiono o nim szeroko, aż wreszcie ktoś zawiadomił władzę. Zjawili się przed- 
stawiciele policyi u pana Berga, który zaprowadził urzędników do klatki i oświad- 
czył im, że zamierza syna, który ma obecnie lat trzy, wychować w klatce; chłopiec 
jest bardzo żywy, na trzymanie ludzi do pilnowania go p. Berg nie ma środków, 
a w klatce zabezpieczony jest od wszelkiego wypadku; nie wpadnie do wody, 
nie wleci pod koła, nie może bić się z chłopakami, zrywać kwiatów w ogrodzie, 
psuć sprzętów, niszczyć obić, ściągać obrusa ze stołu, tłuc, co mu wpadnie pod 
rękę. Malec miewa się w klatce doskonale, otrzymuje regularnie jedzenie, kąpany 
jest codziennie, a wieczorem zanoszony do łóżka. P. Berg zaprotestował energi- 
cznie przeciw mieszaniu się władzy w tę sprawę; utrzymuje on, iż każdy ma 
prawo wychować dziecko, jak mu się podoba, byle nie z jego szkodą, a chłopcu 
nie dzieje się żadna krzywda. Ponieważ władza policyjna, ani sędzia okręgowy 
nie mogli znaleść paragrafu prawa, któryby zabraniał chować dzieci w klatce, 
przeto przesłano protokuły sprawy do prokuratoryi państwowej. Za jej sprawą 
przybyli w tych dniach do p. Berga sędzia śledczy i lekarze sądowi, poddali 
malca dokładnym oględzinom, lecz nie znaleźli nic, coby wnioskować kazało, że 
pobyt w klatce chłopcu nie służy. Zostawili go więc ojcu, a prokuratorya szuka 
obecnie przepisu prawa, na mocy którego możnaby zabronić ojcu wychowywać 
malca w klatce. 

Drewniana szabla. Z Tokio nadeszła następująca anegdota o generale 
Knrokim. Japońskie przysłowie głosi: „duszą dziewczyny jest lustro — duszą 
Żołnierza — szabla“. Dziewczę marzy o przeglądaniu się w lustrze, o drogich 
ramach, żołnierz zaś o przeglądaniu się w zwierciadle drogocennej klingi... Ofi- 
cerowie dumni są z wyostrzonych kling swych szabli. — Kurokiemu przed 
wyjazdem na wojnę wybrano jak najlepszą szablę, generał zaś rzekł żartobliwie: 
„najlepiej dajcie mi drewnianą szablę, stałowej nie trzeba. Jeśli zaś na wojnie 
zajdzie potrzeba użycia mej szabli, to wtedy wszystko stracone!* 

Balon sterowany. Wynalazca łódki podwodnej, John Holland, oznajmił 
niedawno Światu, iż rozwiązał pomyślnie zadanie sterowania balonami. Oświadcza 
on. że statek napowietrzny, wykończony obecnie w warsztatach w Jersej City, 
będzie tak bezpiecznym w podróży, jak n. p. rower na ziemi. Maszyna wraz 
z motorem waży nie więcej nad 13 kilogramów i wyrobiona jest całkowicie z alu- 
minium. W najkrótszym czasie zapowiada Holland pierwszą wycieczkę wynale- 
zionym przez siebie balonem. Nowa ta zdobycz na polu żeglugi powietrznej wzbu- 
dziła powszechne zainteresowanie. © 

Co może regularne życie. Żyje sobie w Newton Henry Essler, staruszek. 
liczący obeenie 106 lat. lecz na pierwszy widok robi wrażenie mężczyzny w śre- 
dnim wieku. Ani siły fizyczne, ani umysłowe nie opuszczają go. Czyta bez oku- 
larów, pracuje na farmie zarówno z drugimi, żyje umiarkowanie, latem sypia 
pod gołem niebem i nakrywa się tylko iedną derą. Namiętnie pija herbatę w ciągu 
dnia, a przegryza do niej kartofle. Nie używa ani noża, ani widelca do jadła. 
Do tego służą mu jego palce. Ale ze wszystkiego najciekawszem jest to, że sta- 
rzec dostał po raz trzeci w życiu nowe zęby. 

Dziwne działanie pioruna. W mieście Morristown, w stanie New Jersey 
Ameryki północnej, młodzieniec, Abbot Perker, rażony był piorunem. Przewieziono 
go w stanie nieprzytomnym do szpitala Wszystkich Świętych. Tam, po rozebraniu 
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rażonego, okazało się, że ma na plecach ranę. Po chwili, gdy lekarze i dozorczynie 
zajęci byli opatrywaniem miejsca ranionego, na samym środku pleców, pomiędzy 
łopatkami, zaczął ujawniać się dokładny wizerunek krucyfiksu, a na nim postać 
ukrzyżowanego Chrystusa. Świadków tego dziwnego zjawiska ogarnęło zdumienie, 
Niektórzy zaczęli dopatrywać się w tem cudu, ludzie uczeni wszakże tłomaczą 
zjawisko to w inny sposób. Oto, ich zdaniem. powierzchnia ciała porażonego stała 
się skutkiem działania pioruna tak czułą, jak płyta fotograficzna, a ponieważ 
akurat naprzeciw łóżka, na którem dokonywano opatrunku, wisiał krucyfiks, przeto 
wizerunek jego odbił się na plecach Parkera. Zjawiska tego rodzaju nieraz już 
notowały kroniki naukowe. Krucyfiks odbił się z taką dokładnością, że znać nawet 
gwoździe w rękach i nogach Zbawiciela. Dzienniki amerykańskie, z których wia- 
domość tę czerpiemy, zrobiły. ma się rozumieć, ze zdarzenia tego sensacyę dnia 
i podają fotografie pleców Parkera z odbitym na nich krucyfiksem. 
Co miał zrobić? 
Ksiądz: Dwa tygodnie, jakeś żonę pochował i już chcesz się żenić? 
Walek: Kiedy się kartofli dużc urodziło. a niema kto jeść. 
Raport do cara: 
„Najjaśniejszy Panie! 
W Liaojanie — 
Jak było w planie — 
Dostaliśmy... lanie! 
W Mugdenie 
Będzie powtórzenie 
A w Charbinie 
Pewnie nas nie minie, 
Bo szelma Kuroki 
Zadał nam uroki!“ Kuropatkin. 


Ostatnie wiadomości z pola walki. 


Pogrom Rosyan pod Liaojangiem. Przez kilkanaście dni trwała 
nadzwyczaj zacięta walka pod Liaojanem. Cała Europa z gorą- 
czkowem napięciem śledziła przebieg tej bitwy, która była jedną 
z najkrwawszych, jakie ostatnie wieki na kartach historyi 
zapisały i która skończyła się strasznym pogromem wojsk rosyj- 
skich. Cała armia rosyjska pod dowództwem generała Kuropat- 
kina brała w tej bitwie udział. Z jednej i z drugiej strony wal- 
czono z szaloną odwagą i prawie o każdą piędź ziemi staczano 
bój zacięty, często na bagnety, przyczem płynęły strugi krwi ludz- 
kiej. Przez kilka dni wałka była nierozstrzygnięta, szala zwycięztwa 
się chwiała, aż wreszcie przechyliła się w zupełności na stronę 
Japończyków i Rosyanie wkońcu zostali na głowę pobici i ze 
wszystkich swych stanowisk warownych wyparci. Japończyków nie 
wstrzymały ani forty, ani mury, ani rzeka w pochodzie. 

Straty obustronne. Z dotychczasowych doniesień wynika, że 
Japończyków padło 25 tysięcy a Rosyan 30 tysięcy, ogółem liczba 
zabitych wynosi blizko 50 tysięcy żołnierzy. 

Wytrzymałość wojsk japońskich. Wojska japońskie w 10-dniowych 


walkach pod Liaojangiem dokazały cudów wytrzymałości i wytrwa- 
łości. Niektóre pułki stały na linii bojowej bez snu i wypoczynku 
po 48 godzin. Zołnierzy ogarnął wreszcie dziki szał walki. Obdarci, 
zabłoceni i czarni od brudu i kurzu, obryzgani krwią własną 
i towarzyszów, odrzucali posiłek i parli naprzód z dziką zaciętością, 
Najtrudniejsze zadanie miała armia Kurokiego, która, mimo 
wielkich trudów w kilkudniowiej walce, przeszła rzekę i z niesły- 
chaną szybkością maszerowała ku północy, aby tam znów zetrzeć 
się z nieprzyjacielem. Korespondenci zapewniają, że armie euro- 
pejskie nie zniosłyby takich trudności. 

Ofiary walki. Z pola walki pod Liaojangiem nadchodzą teraz 
wstrząsające opisy cierpień, jakie przechodzili ranni japońscy. Było 
ich tyle, że mimo świetnie zorganizowanej służby sanitarnej w za- 
męcie niesłychanie gwałtownej walki nie można było wszystkich 
opatrzyć należycie. Onegdaj widziano transport rannych, który 
w podartem ubraniu, bez opatrzenia, przez dwa dni leżeli w rowach, 
napełnionych wodą, zanim ich wzięto do lazaretów polnych. Jeśli 
zaś już ranni japońscy tak długo na zajęcie się nimi czekać musieli, 
to cóż dopiero działo się po stronie rosyjskiej gdzie ofiar jest 
znacznie więcej, a gdzie służba lekarska jest wręcz niedostateczna. 

Co mówi Europa o klęsce Rosyan. Cała prasa tutejsza stwierdza 
zgodnie, że klęska, jaką obecnie poniosła Rosja, jest niezmiernie 
ciężka; niektóre dzienniki nazywają ją wprost katastrofą, wska- 
zując na to, że armia Kuropatkina nie może już stawiać dalszego 
oporu zwycięskim hufeom japońskim. Z niemniejszą zgodnością 
podnoszą pisma tutejsze znakomitą strategię i taktykę Japończy- 
ków, mistrzowski pochód Kurokiego i jego nadzwyczaj szybką 
przeprawę przez rzekę Taitse. Kuropatkin dziwnym sposobem nie 
przeszkadzał mu przytem, usiłował tylko, gdy już przeszli rzekę, 
spędzić Japończyków znów na drugi brzeg, lecz już tego dokonać 
nie zdołał. 

Wygląd Liaojangu. Okolica Liaojangu przedstawia się podobno 
jako jedno olbrzymie morze płomieni. liosyanie podpalili nietylko 
miasto, ale także wszystkie wioski chińskie, w których utrzymywać się 
nie mogli. — Tysiące ludności pozbawione są dachu nad głową. Wia- 
domość o tem rozeszła się lotem błyskawicy w okolicznych okrę- 
gach. Wszyscy mężczyźni, którzy mogą opuścić swe rodziny, spieszą 
do obozów Chunchuzów, ażeby wraz z nimi mścić się na Rosyanach. 

Szczegóły ostatnich walk. Jak zaciętą była bitwa pod Liaojan- 
giem, to może posłużyć za dowód choćby ta okoliczność, że w 34 
i 35 pułku piechoty rosyjskiej i w 28 pułku wschodniego korpusu 
w wielu kompaniach wyginęli wszyscy oficerowie. 

Obchód zwycięstwa. W stolicy Japonii Tokio, na wieść o odnie- 
sionem zwycięstwie, odbyła się w mieście wspaniała iluminacya. 
Ulicami przeciągały ogromne tłumy z lampionami, kilkadziesiąt 
orkiestr przygrywało japoński hymn narodowy. Wszyscy prawie 
uczestnicy korowodów zaopatrzeni byli w małe błaszane trąbki, 
któremi sprawiano ogłuszającą wrzawę. Na wysokich żerdziach 
niesiono już kolorowe transparenty, przedstawiające ucieczkę Ku- 
ropatkina. Tryumfalny ten obchód trwał prawie do świtu. 
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U ministra wojny generała Terauczi i u generała Tukushima 
odbyły się bankiety, w których wzięli udział książęta cesarscy, 
ministrowie oraz inne wybitne osobistości. Tak minister wojny, jak 
i generał Tukushima stracili synów w bitwie pod Liaojangiem. 

Przygnębienie w Petersburgu. Na wiadomość o przegranej bitwie 
pod Liaojangiem w Petersburgu zapanowało ogromne przy- 
gnębienie. Rozdrażnienie i strach wzrasta z dniem każdym. Dziś 
nawet wielu z tych, którzy żądali wojny z Japonią, obawia się, 
że skończy się ona dla Rosyi bardzo wielką klęską. 

Straszny odwrót. Armia Kuropatkina w strasznym popłochu 
ucieka ku Mukdenowi. Czy Kuropatkinowi uda się ocalić 
armię i doprowadzić do Mukdenu, rzecz wątpliwa, bo kto wie, czy 
ją Japończycy nie rozbiją zupełnie, gdyż uciekających Rosyan ści- 
gają Japończycy z generałem Kurokim na czele, a wieści już 
nadchodzą, które pozwalają obawiać się o los armii Kuropatkina, 
chociaż z drugiej strony i Japończycy muszą być znużeni jedena- 
stodniową walką. 

Z portu Artura. Nowych, a ważnych wiadomości z portu Artura 
nie ma. Ostrzeliwanie i bombardowanie twierdzy przez Japończy- 
ków trwa ciągle. Krytyczne położenie portu Artura zwiększa się 
z każdym dniem, a upadek jego spodziewany jest w najbliższym 
tygodniu. 


Odpowiedzi od Redakcyi. 


P. J. Dull. Prenumerata zapłacona. 
P. J. Chudzik. Trzy korony otrzymaliśmy. 
P. |. Gędoś. Otrzymaliśmy posłane dwie korony, wszystko zapłacone. 


Z targów zbożowych. Kraków. d. 6. września 1904. Płacono za 100 klgr. getto 
Pszenica biała od 18:80 do 1940; — Pszenica czerwona i żółta od 19:20 do 19:60; 
Pszenica węgierska od --'— do ——; — Zyto krajowe od 15— do 16—; Żyto 
węgierskie od —— do ——; — Jęczmień na krupy od 13:60 do 14:60: — Owies 
z opłatą akcyzową od 1510 do 15:50; — Groch od 20 — do 26—: — Tatarka 
ud 19-- do 20—: -- Proso od 13:— do 14—: — Fasola od 23 — do 32—; 
Jagły od 24— do 28—;: - Siano od 880 do 9:60: — Słoma od 4'40 do 480. 
Koniczyna od 10:— do 11:20: — Ziemniaki za hektolitr od 480 do 7:20; — Jaja 
za kopę od 3— do 340: — Masło za kilogr. od 2— do 240; Masło za garniec 


vd 7:— do 8:40; — Spirytus na 95° Tralesa za hektolitr. od —.— do 190—; — 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od —— do 150: -; — Knukurudza za 100 
kiłogr. od 16:60 do 17.40; — Rzepak zimowy za 100 klgr. od 22'—- do 22:50; — 
Koniczyna nasienna czerwona za 100 klgr. od —— do ——; — Koniczyna na- 
sienna biała za 100 klgr. odd —— do ——; — Wyka za 100 klgr. od 14*— do 
15:50; — Tymotka za 100 klgr. od —*— do —.—; Wszystko liczono w koronach; 
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wykonuje wszelkie druki tanio i pospiesznie. 


Do Nowego Yorku, Kanady, wszystkich 
miejscowości w Północnej Ameryce 


najtaniej, najlepiej i najbezpieczniej, 


przesiada się tylko jeden jedyny raz, jedzie się na 


WIEDEŃ-TRYJEST || 


| pierwszorzędnymi okrętami 


„CUNARDA" 


angielskiego okrętowego Tow. przewozowego w Liverpolu. AA 
Podróżny nie potrzebuje przekraczać granicy. Nie potrzebuje 
wymieniać pieniędzy naszych na inne. Ma zapewnioną opiekę 
naszych c. k. Władz przez cały czas trwania podróży a tem 
samem nie jest narażonym na wyzysk agentów na obczyźnie. 


> 
> 


Najbliższe okręty odchodzą: 


„Ultonia” d. 17. wrześniw „Ultonia* d. 4.listopada 
„Slavonia* „ 30. + „Slavonia“ „18. , 
„Pannonia“.„ 14. paździer. „Pannonia*, 2. grudnia 


„Ultonia* d. 23. grudnia. 
©, Bliższych wyjaśnień udziela: © 


Generalne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny 


JÓZEF EILE 


lwów, ulica Brajerowska L. 6. 


Największy skład Singera maszyn do szycia i haftu 
R. PAWŁOWSKIEGO, 
dawniej I. [WANICKIEGO C 


w Krakowie. Rynek Główny L. 18 (6) 
połeca maszyny do szycia i haftu najnow- 
szej konstrukcyi, odznaczające się zupełnie 9 
cichym i lekkim chodem, dokładnem wykoń- Q 

czeniem i nadzwyczajną trwałością. p 
Nauka hattow i wszelkich robót maszy- ( 
inin Ę nowyoh bezpłatnie. 

Ò . Nie mając całych zgrai natrętnych ajentów, mogę każdą maszynę 
sprzedawać o 10—20 K taniej. 
Cenniki rozsyła sie darmo i opłatnie. 


W sprawach asenterunkowych i dotyczących służby wojskowej 
udziela wyjaśnień i wskazówek emeryt. rotmistrza ADOLFA KORNBERGERA, 


biuro informacyjne dla spraw wojskowych 


w Krakowie, ul. Stachowskiego I. 15, „Willa Wanda“. 
Biuro udziela dalej informacyi i sporządza wszelkie odnośne podania w sprawach 
dotyczących jednorocznej służby, stałej służby wojskowej, przedwczesnego zawie- 
rania małżeństw, emigracyi, odroczenia ćwiczeń wojskowych lub uwolnienia od 
tychże zebrań kontrolnych, reklamacyi, przyjęcia do wojskowych zakładów 
naukowych i t. d. oraz prowadzi ewidencyę przy rozmaitych oddziałach wojska 
wakujących posad podoficerów, rachmistrzów, muzykantów, profesyonistów itd. 
W końcu sporządza Biuro również wszelkiego rodzaju podania do tronu. 
Godziny urzędowe codziennie od 9. do 12. przed i o 3. do 6. po południu — 
w niedzielę i święta tylko przed południem. 


Przez Wysokie c. k. Namiestnictwo 
KONCESYONOWANE 


BIURO PODRÓŻY I SPEDYCYJNE 


ZOFII BIESIADECKIEJ, OŚWIĘCIM, DWORZEC. 


LEX > h LEX) 
sprzedaje AA karty okrętowe 

bilety kolejowe ach b ih I-szej i 
okrężne $ É T trererystery Kina ll-giej klasy 


HE H? 
oraz karty międzypokładowe dla 
wychodźców do Ameryki. Ceny najniższe. Wymiana picniędzy. 
Prospekta darmo i opłatnie. 
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